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logicznego obserw atorium  —• najpospolitszego N iem ca, niezdolnego do otrzą- 
śnięcia się ze starych  nałogów  i przesądów .

T en  brak  konsekw encji, tę  słabość w idzim y rów nież u Jaspersa, choć nie wy­
stępu ją  one w form ie tak  w idocznej. Jego analiza problem u w iny może być 
uznana naw et za głęboką i przekonyw ającą, w yw ody jego  nastro jone  są na 
w ysoki diapazon m oralny, w diagnostyce n iem ieckiej choroby je s t odważny 
i niew zruszony. A  jednak  dzieło jego jes t ty lko w zorow ym  studium  sem inaryj­
nym , k tó rem u brak siły życiow ej, a to  dlatego, że sugerując konieczność zacho­
w ania N iem ców  w ich dotychczasow ych życiow ych i po litycznych warunkach, 
absolw uje ich tym  sam ym  od obow iązku ponoszenia w szystkich konsekw encji 
w iny, k tó rą  im w  ta k  im ponującym  św ietle ukazuje. A  cóż znaczy wina bez 
k a ry  i cóż znaczy skrucha bez odcięcia isto tnych  korzeni zła, jak ie  tkw iły 
w łaśnie w dotychczasow ych niem ieckich system ach politycznych  i w dotych­
czasowych integralnych form ach niem ieckiego życia gospodarczego i politycz­
nego?

Pierwsze, czy jedne z pierw szych pow ojennych książek uczonych n i e m i e c k i c h  
pod  w ym ow nym f tytułam i. „Zagadnienie w iny" i „Pożegnanie z dotychczasowym i 
dziejam i" rzucają charak te ry styczne  św iatło  na  dylem at dzisiejszej n a u k i  
niem ieckiej: pragnie ona odnow y, now ych treści, now ych elem entów , chce 
dostro ić się do prob lem atyk i obecnego czasu, ale od dotychczasow ego swego 
n u rtu  ideowego oderw ać się nie je s t zdolna. O m aw iane tu  książki mimo swej 
a trak cy jn e j, odw ażnej na pozór zaw artości — są jednak  na w skroś niemieckie,' 
są typow o niem ieckie. N i c  nie jes t tak  znam ienne dla najlepszych tradycji n a u k i  
niem ieckiej jak  ta atm osfera w ysokiego uduchow ienia i subtelności m etafizycz­
nych połączona z, naiw nością i prym ityw izm em , bądź też z mglawicowości*!
i bezradnością w odniesieniu do realnych zagadnień życiow ych. A le ten  rys 
zaw dzięcza nauka niem iecka, tak  jak  cala zresz tą  k u ltu ra  tego narodu, skutkom 
R eform acji, k tó ra  przyniósłszy N iem com  rozdarcie w ew nętrzne, uczyniła ich 
w sferze życia zbiorowego, społecznego, praktycznego bezw olną igraszką groź­
nych żyw iołów  zła i zniszczenia.

Pożegnanie z dotychczasow ym i dziejam i cyw ilizacji? Być może. W  każdym 
razie pożegnanie z dotychczasow ym  duchem  niem ieckim  naw et u przedstaw iciel' 
niem ieckich szczytów  kultu ra lnych  — dzisiaj jeszcze nie nastąpiło .

T E C H N IK A  I O S IĄ G N IĘ C IA  C ZE SK IE J A K C JI O SIE D L E Ń C Z EJ

W  następstw ie drugiej w o jny  św iatow ej Polska i C zechosłow acja stanęły  wobec 
w ielu pokrew nych niecierpiących zw łoki zagadnień. Jednym  z nich było zagad' 
n ienie jak  najszybszego przerzucenia w ielkich mas w łasnej ludności na ziemie, 
z k tó rych  ludność niem iecka m iała być usunięta. W  obu k ra jach  mimo krótkiego 
czasu olbrzym ia ta  praca w głów nych sw oich zrębach jes t już w ykonana. MirnO 
różnych w arunków  osiągnięcia czeskie w tej dziedzinie mogą być i dla nas 
cenne. T o też  chcielibyśm y znać jak  najw ięcej szczegółów czechosłowackiej kam­
panii osiedleńczej, m ieć jak  najdok ładn ie jsze  w yobrażenie o je j technice. T akieg0 
szerokiego opracow ania jeszcze nic ma. U kazała się na tom iast niew ielka książka, 
k tó ra  na  odcinku rolniczym  tę akcję w głównych zarysach om aw ia i podaje  jcJ 
zasadnicze w yniki. Jest rfią bardzo ciekawa i w artościow a praca dra K ofatko.')

*) Dr Ing. J i f i  Kotatko:  Z e m e d e l s k a  O s i d l o v a c i  P o l i t i k a  v P o h r a -  
n i c i .  (Rolnicza P olityka O siedleńcza na Pograniczu). Praga 1946, O rbis. Str. 98,
2 mapki,/ 7 tablic, 2 diagram y.
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W yszła ona spod p ióra na jbardz ie j w  te j m ierze kom petentnego człowieka, 
głównego kierow nika akcji przesiedleńczej. D r inż. Jifi K o tatko  brał już 

czynny udział w realizacji ipierwszej reform y rolnej (z 1919 r). Podczas ostatn iej 
wojny bawiąc w Moskw'ie, gdzie należał do czeskiego ruchu wyzwoleńczego, 
opracował zasady now ej reform y rolnej, a  po osw obodzeniu k ra ju , stanąw szy 
na czele nowo utw orzonego IX  departam en tu  w M inisterstw ie R olnictw a, współ- 
n'e z m inistrem  Juliuszem  D uriśem  przeprow adził likw idację n iem ieckiej w ielkiej 
własności w cen tra lnych  okręgach oraz rolnicze osadnictw o na oczyszczonym  
z N iem ców  pograniczu.

W pracy sw ojej poprzedzonej historycznym i rozw ażaniam i (np. rozdział pt. 
’>Orang naeh O sten“) d r K ofatko zaznacza, że we wrześniu 1938 r. reform a rolna 
z 1919 r. mimo upływ u 19 ła t daleka była od zupełnego w ykonania. W  zasadzie 
Podlegały ów czesnej reform ie obszary  ro lne pow yżej 150 ha. Tym czasem  rok 

'1938 zastał w ielką w łasność niem iecką i w ęgierską w 'posiadaniu  ogrom nych' 
obszarów rolnych i jeszcze w iększych — leśnych. U staw a z 1919 r. by łaby  po ­
zwoliła na likw idację w ielkiej w łasności niem ieckiej i w ęgierskiej w dajeko szer- 
Szym rozm iarze, niż się to stało, gdyby nie w zględy polityczne. C zechosłow acja 
okresu m iędzyw ojennego była państw em  narodow ościow ym  i do tego swego 
charakteru, aby nie zaostrzać stosunków  z N iem cam i i W ęgram i, sw oją rolną 
Politykę dostosow yw ała.

O sw obodzenie k ra ju  w 1945 r. zastało  stan  następu jący : w  całej C zechosło­
wacji żyło przeszło 3 m iliony N iem ców  zam ieszkujących w  zw artych  m asach 
Pograniczne obszary  na w schodzie, północy i zachodzie Czech i w ielkie w yspy 
w Południowych M oraw ach, tw orząc 23.3°/o ludności całego państw a. O bszar za- 
n^eszkały przez N iem ców  w ynosił 22.500 km 2. N a  tym  obszarze by ły  niem ieckie 
•Wasta i m iasteczka, wsie i cała w ielka własność. Poza tym  N iem cy posiadali 
Poważne obiek ty  m ajątkow e, zwłaszcza w ielkorolne, i na pozostałym  tery to rium  
rePubliki. Zachow ali także sw oje dawne rezydencje, pałace i zam ki, k tó re  
w myśl ustaw y z 1919 r. w yw łaszczeniu nie podlegały.

Druga w ojna św iatow a przekonała Czechów, że w spółżycie z żyw iołem  n ie­
mieckim jes t niem ożliwe. T o też  wcześnie, bo jeszcze przed osw obodzeniem  kra ju , 
-opadło postanow ienie pozbycia się raz na zaw'sze N iem ców  w drodze w ysied- 
enia. N ależało wreszcie stw orzyć dla państw a i narodów  czeskiego i słowackiego 
Warunki spokojnego i pewnego rozw'oju. Z  tego samego państw ow ego punktu  
"'■dzenia musiało być także rozw iązane zagadnienie zasiedlenia zam ieszkałego 
Przez N iem ców  pogranicza.

Jako najw łaściw sza p rzy ję ta  została w C zechosłow acji (podobnie jak  w Polsce) 
Zasada upaństw ow ienia lasów, a u trzym ania p ryw atnej w łasności gruntów  ro l­
nych w postaci średniej w ielkości gospodarstw  (do 13 ha), ekonom icznie sam o­
w ystarczalnych i p racu jących  własnym i siłam i roboczym i. Państw o będzie gospo- 
aarzem na poniem ieckich lasach, a czeski ro ln ik  dziedzicznym  w łaścicielem 
Sruntu, k tó ry  obrabia swymi rękom a. Będzie to  p rzede w szystkim  średni rolnik, 
co zapow iada likw idację karłow atych  gospodarstw  i w ielkich m ają tków  ziem- 

lch. T ak ie  rozw iązanie na jbardz ie j zbliża się do zam ierzonego celu, tzn. osiąg- 
^,(.‘cia m aksim um  produkcji p rzy  jak  najm niejszym  odciągnięciu sił ludzkich 
'■ Wnętrza kraju .

Nie tracąc czasu, zaraz po osw obodzeniu ustalono w ytyczne dla dalszej akcji 
" rzez p rzyjęcie następu jącej kolejności najp iln iejszych  prac:

'• natychm iastow e zabezpieczenie niem ieckich m ają tków  rolnych, budynków  
m ieszkalnych i gospodarskich, u rządzeń dom ow ych, żywego i m artw ego 
inw entarza itd . p rzy  rów noczesnym  zabezpieczeniu ciągłości p rodukcji 
rolnej, tj. w iosennej orki i sie jby  oraz najb liższych żniw;
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2. w ypracow anie praw nych norm  dla konfiskaty ;
3. w ypracow anie praw nych norm  dla akcji osiedleńczej i w ypracow anie głów­

nych zasad osiedlenia, zw łaszcza technicznych, aby rów nocześnie z wy­
siedleniem  N iem ców  zaludnić szybko te  ziem ie elem entem  czeskim.

Zgodnie z tym  planem  w okresie od 19. 5. 1945 do 20. 7. 1945, a więc w okresie 
zaledw ie dw óch miesięcy, w ydane zostały  trzy  dekrety :

1. z 19. 5. 1945 o narodow ym  zarządzie  nad  m ajątkam i niem ieckim i, .
2. z 21 .6 . 1945 o konfiskacie i p rzyśpieszonym  podziale niem ieckich m a j ą t k ó w  

ziem skich,
3. z 20. 6. 1945 o osiedleniu pogranicza.
D ekret z 19. 5. 1945 r. (o zarządzie narodow ym ) przeprow adza zabezpieczenie 

ziem i i m ajątków  poniem ieckich przez zarząd  narodow y. O rganam i te j insty­
tu c ji są zarządcy  narodow i, nad  k tórym i kontro lę  w ykonyw ały terytorialnie 
kom peten tne  R ady  N arodow e. Z arządcom  narodow ym  pośw ięca d r Kotatko 
Osobny rozdział (IV ) sw ojej p racy. In s ty tu c ja  ta  była tak  pom yślana, żeby ci tym­
czasowi zarządcy  mogli p rzejąć z czasem odnośne gospodarstw a na własność- 
Chodziło- przede w szystkim  o pośpiech, tak aby m ają tk i niem ieckie jak  najszyb­
ciej zabezpieczone zostały. T o też  w idzim y, że już na 1. 10. 1945 było w Cze­
chach, n a  M oraw ach i na czeskim Śląsku 36.226 zarządców  narodow ych gospo­
daru jących  na 450.000 ha, przew ażnie na gospodarstw ach do 13 ha, ale byli i tacy. 
k tó rzy  gospodarow ali na  w iększych (250 zarządców  na 45.000 ha). Pod koniee 
roku 1945 liczba zarządców  dosięgła 80.000 na 800.000 ha, czyli na  więcej niż 
połow ie skonfiskow anej N iem com  ziemi. D o zarządców  zastosow ano potem 
w eryfikow anie ich kw alifikacji i- dobrze o te j in sty tucji św iadczy, że z 80.000 
zarządców  ogrom na ich w iększość uznana została za w ykw alifikow anych, tak 
że ok. 70.000 spośród nich pozostanie na gospodarstw ach jako defin ityw ni wła- 
ściciele-osiedleńcy.

D ekret z 21 6. 1945 (o konfiskacie) ob jął ty lko  m ają tk i N iem ców  i W ę g r ó w  
niezależnie od obyw atelstw a, a w śród Czechów  i Słowaków m ają tk i zdrajców 
i n ieprzy jació ł R epubliki. N ie  rozciąga się ona na m ają tk i innych C z e c h ó w  

s i Słowaków, czyli je s t ko lek tyw na odnośnie do narodow ości niem ieckiej i w i­
gierskiej (z w y ją tk iem  czynnych antyfaszystów ) i indyw idualna wobec c z e s k i c h  
i słow ackich zdrajców . Innym i słow y N iem iec lub W ęgier, aby  uniknąć konfi­
skaty , musiał udow odnić, że był czynnym  antyfaszystą . Czechowi natom iast 
i Słowakowi m usiano udow odnić zdradę, aby  konfiskata  m ogła nastąpić.

N ajw ażniejsze postanow ienia dekre tu  z 20. 7. 1945 (o o s i e d l e n i u  p o g r a n i c z a )  
są n astępu jące: skonfiskow ane N iem com  ziem ie zostają  zasiedlone przez c z e s k i c h  
bezrolnych i m ałorolnych i oddane im na  w łasność ,w  form ie s a m o w y s t a r c z a l ­
nych gospodarstw . P rzeprow adzenie te j akcji pow ierza się w łaściw ym  o r g a n o m ;  
do k tó rych  należą i R ady N arodow e. Z asiedlić należało  ok. 1.500.000 ha ziem> 
należącej do 160.000 niem ieckich gospodarstw  rolnych o  800.000 — 900.000 nie; 
m ieckiej ludności rolniczej. N ie  obrano  najp rostsze j i n a jła tw ie jsze j drag' 
zam iany każdej rodziny  niem ieckiej na rodzinę czeską. O kazała się b o w i e m  
po trzeba przestaw ienia p rodukcji rolniczej w  całych okręgach, np. p r z e j ś c i a  
w  okolicach górskich z indyw idualnej gospodarki zbożow o-ziem niaczanej 119 
w ym agającą znacznie rzadszego zasiedlenia k o l e k t y w n ą  gospodarkę p a s t w i s k o w ą -  
T rzeba było się bowiem liczyć z koniecznością użycia w m iejsce w ysiedlonej lu^' 
ności niem ieckiej jak  najm niejszej ilości czeskich rolników  z  w nętrza  k ra ju- 
D alsze 'zróżniczkow anie podyktow ane zostało  w zględam i na rozm iary  gospodarstw. 
I tak  postanow iono gospodarstw  karłow atych  nie osiedlać indyw idualnie, leCZ
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dążyć do ich skom asow ania w  w iększe gospodarstw a sam ow ystarczalne. W yją tek  
5 'a ly  stanow ić specjalne ku ltu ry , np. m ałe p lan tac je  chm ielu w okręgu Zatec. 
G ospodarstwa średnie p rzedstaw iające najodpow iedniejszy  typ  dla osadnictw a 
mdywidualnego m iały  stanow ić podstaw ę przy  przesiedlaniu czeskich rodzin. 
Wielkie m ają tk i rolne postanow iono zachow ać jako  rezerw ę dla dalszej akcji 
Przesiedleńczej. N a razie ob ję to  je  w zarząd, a  postanow ienie o ich ostatecznym  
losie odłożone zostało do końcow ej fazy akcji przesiedleńczej.

Przy stosow aniu tych zasad w ystąpiło  zapotrzebow anie na 100.000— 120.000 
rodzin czeskich celem zasiedlenia gospodarstw  do 20 ha i na dalsze 10.000—20,000 
rodzin d la zasiedlenia w ielkich m ajątków  kolek tyw ów  pasterskich, czyli ogółem 
zapotrzebow anie na 300.000—400.000 sil roboczych, a 500.000—600.000 głów cze­
skiej ludności rolniczej.

Z kolei rzeczy przystąpiono do zaw ierania um ów  osiedleńczych. Podstaw ą 
Przydziałów były szczegółowe mapy inform ujące o stru k tu rze  geologicznej, poło­
żeniu i w szystkich innych w arunkach (kom unikacyjnych, k lim atycznych  itd .) 
rozporządzałnych gospodarstw . Jako  zasady p rzy ję to  przesiedlanie: 1. do n a j­
bliżej położonych okolic, 2. do gospodarstw  o podobnej glebie, 3. p rzesiedlanie 
Srupowe z jednej wsi lub pow iatu do jed n e j miejscowości.,

Gał;) akcją zgłoszeniow ą kierow ała specjalna kom isja przesiedleńcza zasiada­
jąca w M inisterstw ie Rolnictw a.

Propagandę szerzono w ten sposób, że zorganizow ano szereg w zorow ych prze­
siedleń grupow ych po jednym  do południow ych, zachodnich i północnych Czech. 
Równocześnie kom isje osiedleńcze z pogranicza w ysyłały swych delegatów  do 
Powiatów, z k tó rych  ludność m iała się przesiedlać. A gitow ano także za pomocą 
radia i prasy. Techniczną stroną akcji zaję ły  się pow iatow e kom isje M inister­
stwa Rolnictw a, czynne we w szystkich pogranicznych pow iatach.

W  myśl postanow ień dekre tu  osiedleńczego z 20. 7. 1945 pierw szeństw o do 
Przydziału ziemi przysługuje kandydatom , k tó rzy  zasłużyli się w narodow ej 
"'alce w yzwoleńczej, zw łaszcza żołnierzom  i partyzan tom , b. więźniom po litycz­
nym, jch rodzinom  i spadkobiercom  oraz rolnikom  poszkodow anym  przez w ojnę. 
W prak tyce spośród w szystkich tych  grup w rachubę weszła napraw dę ty lko 
Kategoria żołnierzy. Partyzanci, w ięźniowie polityczni, deportow ani i rolnicy 
"'rócili omal w szyscy do swych poprzednich zajęć i w arsztatów , albo urządzili 
Mę szybko w przem yśle, handlu L adm inistracji. O  ile byli rolnikam i, starali się 
® przydział ziemi w m iejscach swego zam ieszkania. Do podobnych objaw ów  
doszło także w śród znacznej większości zdem obilizow anych żołnierzy, jednostek  
Wojskowych czeskich i słow ackich ze w schodu, i w śród w szystkich członków  tzw. 
“rygady zachodniej. Jedyną w iększą grupę utw orzyli Czesi w ołyńscy stanow iący 
J3dro jednej z brygad  w schodnich. O siedlono ich w 3 pow iatach m ających glebę 
zbliżoną do ich daw niejszych posiadłości na W ołyniu, Prócz 2.500 w ołyńskich 
Rzęchów osadzono do 1. 2. 1946 na  pograniczu ok. 350 Czechów  i Słowaków. 

• żołnierzy ze w schodu i ok. 500 zagranicznych żołnierzy U kraińców ' z Rusi 
_ odkarpackej. T ak  więc osadnictw o w ojskow e z pocz4tkiem  1946 r. wyniosło 
■320 osób, (z czego 99°/o ze w schodu). R eem igrantów  z Polski osiedlono (500 ro ­

dzin. W  dalszej reem igracji liczy się z Polski jeszcze na ca 1.000 rodzin. O gółem 
rnożna powiedzieć, że główne k ad ry  osadnictw a na pograniczu tw orzą rolnicy 
1 Czech i M oraw, podczas gdy reem igranci i b. w ojskow i tw orzą m niej niż 20°/e.

W sprawie lasów  dekre t z 21. 6. 1945 postanaw ia: „O bszary  leśne o pow ierzchni 
P°nad 50 ha, skonfiskow ane zgodnie z § 1, p rze jm u je  państw o. O ile skonfisko­
wanych obszarów  leśnych nie m ożna połączyć z państw ow ym i lasami, a nie 
Przekraczają one 100 ha, to  N arodow y Fundusz R olny odda jc odnośnej Radzie 

arodow ej“. Zgodnie z tym  praw ie cały obszar skonfiskow anych lasów  (około

12*
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600.000 ha) p rzypadnie państw u, a ty lko  nieznaczna ich część (izolow ane drobne 
obszary) będzie przydzielona sam orządom  i spółdzielniom  leśnym .

W zimie 1945/46 było osiedlenie rolne pogranicza z grubsza ukończone; albo­
wiem :

1. z ogólnego obszaru 1.500.000 ha skonfiskow anej N iem com  ziemi było już 
ponad 1.100.000 ha (ponad  -/n) w  rękach czeskich rolników ;

2. osiedlonych było ogółem 110.000 czeskich rodzin rolniczych z w nętrza 
k ra ju  (300.000 sił roboczych, 500.000 głów);

3. głów ne rejony  p rodukc ji ro lnej na pograniczu, intensyw nie zagospodaro­
wane i dające ziarno i bydło, były  w zupełności' obsadzone przez żywioł 
czeski; dalsze rejony  tw-orzące przejście  do terenów  górskich były osie­
dlone częściowo, p rzynajm nie j w kategorii w ielkich i średnich gospodarstw .

N ieosiedlona pozostała V.i skonfiskow anej ziem i rolnej o pow ierzchni 400.000—
500.000 ha. S k ładają  się na n ią  głównie karłow ate, a jeszcze niescalone gospodar­
stw a, oraz w ielkie m ają tk i ziem skie stanow iące rezerw ę np. na po trzeby  ogólno- 
państw ow e (szkoły rolnicze, stac je  dośw iadczalne, lo tn iska itd.). W reszcie grunty 
na w łaściwym  pograniczu leśno-górskim  w zdłuż Szumawy, Czeskiego Lasu, Czer- 
wonogórza, Jasienika, K arkonoszów  i G ór O rlich. Z iem ie te, przeznaczone na 
u tw orzenie pasa pastw isk (200.000 ha), oddane zostają  do zagospodarow ania 
i eksp loatacji spółdzielniom  hodow lanym . O  tym  zadecydow ały:

1. w zględy wojskow e. N ie jes t bow iem  w skazane twrorzyć na  pograniczu 
w iększych skupień ludności. Szeroki pas pastw isk, zrzadka zaludniony 
w lecie, a praw ie bezludny  w zimie, bez w iększych ośrodków  przem ysło­
w ych, na jlep ie j n ada je  się do celów  obrony  granic;

2. w zględy n a tu ry  gospodarczej. Po w ysiedleniu N iem ców  ubyły  3 miliony 
ludności. P rodukcja  roślinna p o k ry je  z łatw ością po trzeby  k ra ju . N iezbę­
dnym  będzie natom iast zw iększenie p rodukcji zw ierzęcej. W ielkie pastw i­
ska przyczynią się do podniesienia chowu bydła, do radykalnego zw rotu 
w  polityce hodow lanej;

3. w zględy n a tu ry  populacy jnej. Czechy cierpią na brak  sil roboczych. N a 
200.000 ha pastw isk w ystarczy  k ilka tysięcy  pastuchów . Oszczędzi się 
tym  sam ym  ok. 20.000 rodzin rolników  z w nętrza k ra ju , wyczerpanego 
odpływ em  110.000 rodzin do pogranicza.

A nk ie ta  pośw ięcona te j spraw ie w ykazała, że na jbardzie j celowa jes t form a 
spółdzielni pastew nych. O dcinki pastw isk  przydzielane spółdzielniom  w ahają  się 
od 120—5.000 ha. Postanow iono, że tereny  te  pozostają w łasnością N arodow ego 
Funduszu Rolnego i będą w ydzierżaw iane spółdzielniom  na okres 15 la t za 
m inim alnym  czynszem.

Streściliśm y pow yżej bardzo  ogólnie cenną pracę dra  K ofatko. M ożna ją  po­
lecić w szystkim , k tó rzy  się zasiedleniem  ziem  poniem ieckich in teresu ją . N ie ogar­
nia ona całości zagadnienia. N ie obejm uje  zasiedlenia m iast i okręgów  przem y­
słowych i górniczych, O grónicza się do Czech, M oraw  i czeskich części Śląska 
pom ijając Słow ację. A le i tak  pozw ała w ejrzeć w  m echanizm  jednej z n a j w a ż ­
niejszych reform , jakie  pow ojenna C zechosłow acja pod jąć  musiała.

N am , Polakom , narzuca się — chcąc nie chcąc — porów nanie z tym , co u nas 
w te j sam ej dziedzinie zrobiono. Porów nanie przeprow adzić mogliby ty lko  znawcy 
tego zagadnienia. Laikowi nasuw a się jedynie  myśl, że jeżeli' wr całej akcji 
przesiedleńczej w ykazaliśm y może m niej system atyczności niż Czesi, to za to  
może w ięcej żywiołowego pędu i dynam izm u. N ic m ożem y także zapom nieć, o il« 
cięższe i trudniejsze jest zadanie zasiedlenia naSzych Ziem  O dzyskanych od 
zadania  zasiedlenia opuszczonego przez N iem ców  pogranicza Czech i M o r a w .
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Nie chodzi ty lko o sam ą p rzestrzeń  (100.000 km'2 u nas, 22.500 km 2 u Czechów), 
ale pam iętać trzeba, że Czesi akcję  sw oją prow adzili w  k ra ju  bez porów nania 
mniej przez w ojnę zniszczonym , w daw nych granicach swojego państw a, na 
terenach dobrze sobie znanych, w yposażeni w  m apy, k a ta s try  i. w szelkie inne 
pomoce; że przesiedlali ludność stosunkow o niedaleko i że ludność ta  stanow iła 
elem ent o wiele w ięcej jedno lity , niż nasi przesied leńcy  rek ru tu jący  się bardzo 
oddalonych od siebie okolic i z bardzo  różnorodnych  środow isk. M ożem y szczerze 
Powinszować naszym  braciom  Czechom  ich rzeczyw iście uznania godnych w yni­
ków, ale nie m am y pow odu pom niejszać dokonanego przez nas n iem niej w iel­
kiego dzieła. W yniki osiągnięte przez C zechów  mogą nas natom iast .pobudzić 
do tym  w iększych w ysiłków  w bieżącym  roku, a n iek tó re  ich in icjatyw y, 
®P. u tw orzenie w ielkiego pasa  pogranicznych pastw isk, da łyby  się może z k o rzy ­
ścią zastosow ać i u nas, np. w woj. o lsztyńskim  łub na opuszczonym  przez Łem ­
ków Podkarpaciu. . f Straszewski

fabian von Schlabrendorff:  „ O f f i z i e -  
r c  g e g e n  H i t l e r " .  B earbeite t und 
herausgegeben von G ero v. S, Gae- 
vernitz. Z uerich 1946, Europa-V erłag, 
str. 203.
Jeden z nielicznych ocalałych uczest­

ników sprzysiężenia z 20 lipca 1944 na- 
Pisał pam iętniki, w k tó rych  p rzedsta ­
wia dzieje niem ieckiej konspiracji, zm ie­
rzającej do obalenia reżim u H itlera. 
J est to  dokum ent w yjątkow ej wagi z 
tego względu, że Fabian von .Schlabren­
dorff odgryw ał w spisku pow ażną rolę. 
"Y‘ bowiem zarów no łącznikiem  mię- 
" zy opozycyjnym i kołam i cywilnym i 
’ Wojskowymi, jak  też m iędzy grupam i 
'jPoru na froncie w schodnim  i zacho­
dnim, dalej posiadał on rozległe zn a jo ­
mości we w szystkich kręgach sprzysię- 
-enia i był naocznym  św iadkiem  bądź 

autorem  szeregu w ażnych a zupeł- 
n,c nieznanych w ydarzeń.

Schlabrendorff, członek niem ieckiej 
rodziny arystok ra tyczne j, zrazu urzęd- 
n’k pruskiego m inisterstw a spraw we­
w nętrznych, później adw okat, a w cza- 
s'e w ojny oficer sztabow y na froncie 
Wschodnim, zaczyna sw ój raport od na­
kreślenia sam ych początków  niem iec­
kiego ruchu antyhitlerow skiego, k tóre 
°dnosi on już do roku 1928. N iechętnie 
Wzgł. naw et wrogo usposobione wobec 
b ro d o w eg o  socjalizm u były zarów no 
Pewne kola uniw ersyteckie, m łodzież j 
Profesorowie (przy  czym stw ierdza jed ­

nak, że opozycja w szeregach profeso­
rów  uniw ersyteckich  była „zadziw iają­
co m ała"), jak  i pew ne koła polityczne 
i urzędnicze. Jego działalność po litycz­
na doprow adziła go do wniosku, że n a ­
ród niem iecki sk łada się z trzech  grup: 
hitlerow ców , nichitlerow ców  i an tyh it- 
lero\vców, spośród k tó rych  niehitlerow - 
ców określa jako  nieledw ie gorszych od 
sąm ych „nazich". „Brak charak teru  u 
nich — pisze Schlabrendorff (str. 16)
— Sprawił nam  w ięcej kłopotu , aniżeli 
sam owola i b ru talność nazistów ".

O gólnie biorąc opozycja do ehw.ili 
w ybuchu w ójny  przedstaw iała się b a r­
dzo m ozaikow o i posiadała szereg p łyn­
nych i wciąż się zm ieniających o środ ­
ków, dopiero w ojna nadała je j charak ­
te r  bardziej jedno lity  i zw arty , choć ta 
heterogeniezność w yw ierała swe skutki 
do końca. W ojna spraw iła, że ro zs trzy ­
gającego znaczenia nabrała w śród opo- 
zycji grupa w ojskow a, jednocześnie zaś 
stw orzyła zdaniem  spiskowców dwa 
podstaw ow e w arunki udania się zam a­
chu stanu: 1. um ożliw iła połączenie się 
niem ieckich sit oporu z całym  w alczą­
cym przeciw ko H itlerow i św iatem  i 2. 
zjednoczyła  po lityczną opozycję z opo­
zycją m ilitarną a tym  sam ym  obda­
rzyła tę pierw szą jedynym  skutecznym  
narzędziem  przew rotu.

W ydaw ało  się naw et, że w ojna p rzy ­
niesie nadspodziew anie szybki koniec 
H itlera , poniew aż głów nodow odzący
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